








Z NOWOŚCI WYDAWNICZYCH 




Jednym z najciekawszych wydarzeń nar rynku literackim jest 
ukazanie się fascynującej swa treścią broszury pt. ,, Największe 
niewolnictwo świata *. Jest to wstrząsająca opowieść uciekiniera 
z Rosji Sowieckiej, -Kajetana KJuga który spędził szereg lat 
w ,, obozach śmierć;/ 1 Z S. R. K Kajetan Kiug rozpoczyna swą 
opowieść od czasów wojny 1914 r., opisuje swoje zetkniecie z ko¬ 
munizmem. wyjazu do wymarzonego sowieckiego raju robotniczego 
i wreszcie okrutne rozczarowanie jakiego doznał poznawszy czarn; 
rzeczywistość życia w Rosji 

Caia gehenna tego człowieka, początkowo żarliwego komuni¬ 
sty. a następnie więźnia G P V. i długoletniego zesłańca karnego 
przewija się przed oczyma czytelnika jak jakiś niesamowity tilm 
Nie ma w tej opowieści mc prócz bezlitosnej, nagiej prawdy, dzięki 
czemu nabiera ona wartości historycznej. Podczas swego pobytu 
rv największym obozie karnym Z S. R R. Kajetan Klug pozntri 
nawskros system dostarczania ludzi do obozow pracy za pośred 
niciwem GPU przy pomocy licznych procesów, zetknął się 
y wszechpotężną organizacją rządzonego przez zydow ,,Gulagu‘ — 
gdzie dziś jeszcze panował handel niewolnikami stokroć gorszy 
mz w czasach średniowiecza. Z książką*tą każdy powinien się za¬ 
poznać. 

,NAJWIĘKSZE NIEWOLNICTWO ŚWIATA 

Stron 64, cena zł 2 


DO NABYCIA WSZĘDZIE! 
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' Oddziały armii sprzymierzonej Europy zetknęły się na tere¬ 
nach Unii Sowieckiej z tamtejsza ludnością, która znajduje się 
w stanie nędzy trudnej do opisania. Niegdyś- chłopj i mieszcza¬ 
nie tego kraju prowadzili skromne wprawdzie, ale znośne życie 
w kręgu rodzinnym. Później przyszedł bolszewizm obiecując im 
raj, zamiast którego otworzył przed nimi wrota piekielne. Już od 
lat są Rosjanie uciskani, pozbawieni praw, wywożeni, torturo¬ 
wani i mordowani. Rodziny są rozbijane. Każdy z tych, którzy 
zostali przy życiu opłakuje wielu swoich bliskich, o których nie* 
ma już żadnych wieści. 

Nadciągnęły teraz hufce oswobodzicieli. Pełne zaufania 
i wdzięczności oddaje się uciemiężony naród pod ich ochronę. Ale 
obok uczucia wdzięczności można w twarzach tych ludzi co inne¬ 
go jeszcze wyczytać: lęk przed możliwością powrotu bolszewi¬ 
ków, przed ich strasznym panowaniem, męczarniami i okrutną 
śmiercią. 

, Oto mamy przed sobą jednego z obywateli sowieckich Mi¬ 
chała Netiakowa, liczącego ok. 50 lat, który przeżył lata pełne 
męki i udręczeń. Michał Netiakow. opowiada swoje dzieje. 

1. TAK SIĘ ZACZĘŁO. ' 

„Kiedy bolszewicy wśród krwawej rewolucji\utrwalili swą 
władzę, ojciec mój żył w okolicy Dniepropietrowska jako zamoż¬ 
ny gospodarz. Niegdyś bezrolny, pracą własnych rąk, niezwykłą 
pracowitością i rozumem doprowadził nieużytki do rozkwitu, tak 
że stały się ozdobą wsi. Walki, toczące się pomiędzy Białytrfi 
i Czerwonymi spustoszyły całą okolicę. Później przyszli bolsze¬ 
wicy, rabując i plondrując. Nie pozostało ani bydła, ani innego 
dobytku. Zajrzała w oczy nędza i głód. Pewnego dnia ojciec po¬ 
został już tylko z jednym koniem w stajni i z taką ilością siana, 
konieczną by go uchronić od śmierci. Bolszewicy zażądali jednak 
wydania i tej resztki paszy. Ojciec się opierał. Wówczas poczęli 
gj okładać batami i kijami, pcczem wzięli to co im było potrzeb¬ 
ne. W sąsiednich wsiach chłopi odnoszący się do bolszewików 
tak jak mój ojciec zostali wraz ze swoimi żonami zarąbani w łóż¬ 
kach. Ojciec zabrał resztki swego dobytku na wóz i uciekł ze 
' swoimi dalej na południe. To co pozostało, bolszewicy rozgrabili 
i puścili z dymem... » 
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Po trwającej długie miesiące tułaczce ojciec powrócił, odbu¬ 
dował dom i stajnię, zaczął -znowu od początku. — Mając już poza 
sobą'' niemal całe życie, rozpoczynał wszystko od nowa. Matka 
znalazła żelazną patelnię wśród ruin starego domostwa, jako je¬ 
dyną pozostałość gospodarstwa domowego. Ale patelnia była 
przedziurawiona uderzeniem siekiery jednego z podpalaczy. 

Ojciec w 1919 r. umarł na tyfus głodowy na ziemi niegdyś 
bogatej i błogosławionej. Wielu swoim parobkom pomagał, tak 
że dorabiali się własnych zagród. Uczył ich uczciwości i pra¬ 
cowitości, które jego samego wyróżniały. Był sędzią pokoju i na¬ 
uczycielem, piastował urzędy honorowe; poszanowanie dla jego 
nazwiska wzrastało w okolicy. Było to dla niego miłe, ale 
Niebezpieczne dla otoczenia. Ów szacunek stał się przyczyną nie¬ 
nawiści, którą budził w bolszewikach/ 4 



Michał N. mówii dalej: „Było nas rodzeństwo 8 dusz. Dziś 
nie mam wieści o nikim z nich. Jeden z moich braca był inżynie¬ 
rem tak jak ja i mieszkał w Moskwie. W r. 1935 został areszto¬ 
wany przez GPU. za rzekome uprawianie sabotażu przy robo¬ 
tach budowlanych. Jemu zawdzięczam, że w swoim czasie zosta¬ 
łem zwolniony z obozu zesłańców, na który skazano mnie z 10- 
letnim terminem. Brat, wyzwalając mnie stamtąd uratował mi 
życie, sobie jednak nic dobrego nie wyświadczył. Już nigdy póź¬ 
niej nie doszła mnie żadna wieść o nim i nie sądzę, aby żył 
jeszcze ... “ 

„Jedna z moich sióstr — powiada Michał N. — wyszła zarnąż 
za chłopa imieniem Piotr i mieszkała w naszej wiosce rodzinnej. 
Miała 40 lat i 8 dzieci. Była to kobieta zdrowa, pracowita, 
a szwagier człowiek spokojny i skrzętny gospodarz. Kiedy bol¬ 
szewicy stali się panami okolicy w r. 1919 zaczęli propagować 
swoje idee bezbożnicze również i na wsi. Wysyłali do chłopów 
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płatnych szpiclów, których zadaniem było wyciągać nas na słów¬ 
ka. Jeden i nich przyszedł do mojego szwagra: rozmawiali na 
temat bolszewickich reform małżeńskich. Mój szwagier wyraził 
się, że nie podobają mu się te prawa w konstytucji sowieckiej 
i nie chciałby, aby zastosowano je do jego osoby. 

W kilka dni po tej rozmowie zjawiła się znowu ta kreatu¬ 
ra, przyprowadzając z sobą gromadę pijanych chłopów. Ci 
przywiązali szwagra do jego łoża małżeńskiego, wprowadzili 
dzieci do izby, porwali kobietę, zdarli jej odzież z ciała, rzucik 
na łóżko, poczęli ją gwałcić po kolei — 9 bestii ludzkich — 
a wszystko to działo się na oczach męża i dzieci. Kiedy szwagier 
zrozpaczony i oszalały rzucił się do obrony, powalili go na ziemię 
i skopali na śmierć. Moja siostra dostała obłędu, po dzieciach nie 
zostało śladu. Zapewne wałęsają się po ulicach miasteczek 
żebrząc... Równeż najstarsza dziewczyna, siedmioletnia wówczas. 

• stała się w owym strasznym dniu ofiarą bestialskiej żądzy na¬ 
pastników/ 4 

Dalej Michał N. opowiada: „lany z moich szwagrów pojechał 
wozem do zagrody jednego ze swoich przyjaciół we wsi sąsied¬ 
niej. Bolszewicy zakłuh tego chłopa i jego żonę. Dzieci były bli¬ 
skie śmierci głodowej. Ze strachu przed zemstą morderców nie 
dawano im nic do jedzenia. Mój szwagier pojechał i przywiózł 
białego Chleba... Wieczorem powrócił jego 6-detni synek wozem, 
na który władowal okrwawionego trupa swego ojca... 

Taki był początek. Byłem wówczas w Moskwie, odbywa¬ 
jąc studia na wydziale technologicznym szkoły handlowej. Była 
to wyższa szkoła popierana przez koła przemysłowe i gospo¬ 
darcze. Kiedy w chaosie rewolucji zaczęły powstawać trudności 
w aprowizacji miast, powierzono mi organizację zaopatrywania. 
Zaproponowano mi wstąpienie do partii bolszewickiej, ale odmó¬ 
wiłem. Rozumiecie chyba, dlaczego tak postąpiłem wbrew wszyst¬ 
kim względom, przemawiającym na korzyść takiego rozwiąza¬ 
nia i mojego bezpieczeństwa osobistego. 

2. DRUGA FALA TERRORU. 

Tymczasem, prowadząc dalej studia naukowe i oszołomiony 
tym, co się naokoło dzieje, musiałem sobie łamać głowę, jak z po¬ 
mocą swych rO-ciu palców przecisnąć się przez trudności piętrzą¬ 
ce się z dnia na dzień. 

Skoro minął pierwszy krwawy szał, uważałem, że wiele tego 
co się stało można położyć na karb nagłego wybuchu wściekłości. 
Żyłem nadzieją, podobnie jak wiele milionów innych, na stopnio¬ 
wy powrót człowieka do jego najelementarniejszych praw. Po¬ 
nieważ zaś sam nic nie posiadałem, sądziłem, że pracowitością 
i pilnością zdobędę sobie przynajmniej prawo do dalszego życia 
w państwie sowieckim. Omyliłem się. Żona tymczasem obdarzyła 
mnie synem i córką. u 
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Obywatel sowiecki Michał N został pó?na fesientą w r. 1029 
aresztowany przez GPU. i skierowany do więzienia na Łubiankę. 
Stało się to wówczas, kiedy odbywał podróż na południe, mając 
w kieszeni zezwolenie na pobyt w jednym z m ; ast krymskich, 
gdzie^ znajdowały się zakfadv wypoczynkowe Był to pozornie 
gest życzliwości ze strony władz sowieckich wobec pracowitego 
obywatela. W rzeczywistości jednak był to tylko dowód cynicz¬ 
nej bolszewickiej perfidii: ta przepustka otworzyła przed Micha¬ 
łem wrota podziemi. W ten sposób można było niepostrzeżenie 
zagubić człowieka i bez skrupułów. Już kilka stacji za Moskwą 
został obywatel sowiecki Michał N. porwany z pociągu i nocą 
przewieziony do miasta — więzienia. 

Jakiego przestępstwa dppuścił się Michał N ? 

Czy coś ukradł? Czy może dopuścił się jakiegoś oszustwa? 
A może,miał morderstwo na sumieniu? — Nie. 

Czy może występował przeciwko ustrojowi sowieckiemu? 
Mcźe knuł spisek przeciwko żydom na Kremlu? Czy bodaj prze¬ 
mawiał przeciwko nim? — Nie. Na to wszystko był zanadto 
wstrząśnięty, bezsilny i słaby. Wykonywał swoją robotę praco¬ 
wnie i ostrożnie. Wykorzystywano jego umiejętności Mówił po 
niemiecku, angielsku i francusku. Kiedy przyjechała komisja 
z UŚA. do Moskwy, aby okazać pomoc chłopom znajdującym się 
w beznadziejnym położeniu, umiejętności bolszewików w zakresie 
znajomości języków obcych okazały się niewystarczające. 

3. URLOP WYPOCZYNKOWY W WIĘZIENIU. 

Michała N. pociągnięto do pracy, gdyż mówił po angielsku, 
orientował się w zagadnieniach organizacyjnych był inteligentny 
i umiał się porozumieć z obcymi. Został więc wykorzystany przy 
współpracy z obcokrajowcami. I obywatel sowiecki M ; chał N. 
właśnie teraz w tym okresie ciężko zawinił. Do pewnych zadań nie 
nadawał sięf: był inteligentny i to właśnie było niebezpieczne Ob¬ 
cował z cudzoziemcami i zbytnio wtajemniczał się w pewne 
myśli i porównania, które mogły naprowadzić na odkrycia n ; e- 
wystawiające najlepszego świadectwa rajowi sowieckiemu. I to 
właśnie było najniebezpieczniejsze Wtedy to dano mu ów tajem¬ 
niczy bilet na podróż do cichego królestwa podziemi. „Wypocz¬ 
nijcie sobie dobrze", powiedziano mu, kiedy pełen nieśnrałej 
•wdzięczności odchodził z magicznym dokumentem w kieszeni. 
„Zasłużyliście sobie na to“ — dodano. — Zapewne, jeśli zwaźvfi, 
że obywatel sowiecki Michał N ze swoią żoną i dwojgiem 
dzieci — młodsze dziecko było jeszcze malefikie — gnieździł s^ę 
w mieszkaniu, złożonym z 5-ciu pokoi zamieszkałych przez 18 * 
ósob, gdzie siedem gospodyń iftusiało dzielić jedną płytę 
kuchenną... 

»•Wypocznijcie dobrze! M 


6 


J 


4. NA ŁUBIANCE, 

Zaraz przy aresztowaniu ob c zukano więźnia, czy nie ma 
jakichś metalowych przedmiotów. Każdy aresztant przepuszczo¬ 
ny jest tam przez wielokrotna rewizję Prowadza go na 4-te 
piętro. W Łubiance mówi się tylko szeptem Strażnicy na scho¬ 
dach i ko-rytarzach porozumiewają się wyłącznie na migi. Że¬ 
lazne drzwi otwierają się i zamykaja z tym przenikliwym stłu¬ 
mionym szmerem, jakgdyby wydobywającym się z otwieranej 
i zamykanej paszczy ziewającego wieloryba. Panuje tam atmo-. 
sfera trupiarni... 

Na czwartym piętrze w pomieszczeniu bardzo silnie nagrza¬ 
nym, słabo oświetlonym daje się więźniowi znak aby się roz¬ 
bierał. Obywatel sowiecki Michał N. podlega teraz wielostronnym 
oględzinom: ust, nosa, uszu. włosów, i literalnie wszystkich za¬ 
kątków ciała pokrytych włosami. Cała ta procedura odbywa się 
dokładanie, i ani jedno słowo przytym nie pada. 

Odz : eż aresztanta zostaje w jego oczach przeglądana^ na 
wszystkie strony, niemal każda nitka poddana jest próbce. 
W rozma*‘tych skrytkach ciała lub odzieży mora zn?idow r ać się 
rysunki lub notatki konspiracyjne, plany ucieczki i Bóg wie co 
jeszcze. 

To postawienie człowieka aresztowanego na równi z prze¬ 
stępcą, ta bezgłośna rewizja, przykra i upokarzaiaca, jest pierw¬ 
sza próbki podważenia chęci oporu i samopoczucia aresztowa¬ 
nego. Powód aresztowania pozostaje dla niego wciąż taiemmcą. 

Może sobie też dowoli głowę łamać, jakie, to przestępstwo 
zagnało go do więzien ; a. czv czasem nie zamordował kogoś, lub 
nie popełnił jakiej innej zbrodni. 

Aresztowany nie dowiaduje się nic. Wartowrrk daie znak 
i w ? ęzień ubiera się znowu. I znowu zostaje prowadzony długimi, 
niekończącymi sie korytarzami tej trupiarni, w której, ludzi już 
za życia składa się na mary. I znowu posterunki zamieniają się 
tajemniczymi znakami palców; znowu rozlega się ziewniecie 
żelaznych drzwi, które zaraz zamykaja się na amen. T oto obv- 
watel sowiecki Michał N. zostaje przeniesiony do celi Nr 48. Mi¬ 
mo lęku, który go ogarnia, świadomość jego notuje to przynaj¬ 
mniej, że nie umieszczono go w celi pojedynczej. Kto bowiem 
tam się dostaje, ten już wie z absolutną pewnością, że śmierć 
czeka go nieodwołalnie. | 

Micha? N. spotyka w celi, w której się znalazł inżynierów, 
urzędników i jednego profesora. Nie trzeba tu wiele sobie opo¬ 
wiadać: wszyscy wiedzą, co mogą wzajemnie zakomumkować 
sobie na temat przyczyn ich tuta! obecności. Byłoby to wciąż 
jedno i to samo zdanie: „Nie wiem! u 

„..Uwięzionym zezwala się na rozmowę tylko szeptem, 

i.. Zabrania się spaceru po celi 
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...Zabrania się również zbliżania do okna zakratowanego, 
bliżej niż na pól metra. W rzeczywistości to wcale nie jest okno: 
otwór zewnątrz zasłonięty blachą i tylko u góry znajduje się mała 
szpara przez którą dojrzeć można kawałek nieba. 

... Uwięzionym zabrania się spędzać czas na jakichkolwiek 
grach. 



... Zabrania się również leżenia w ciągu dinia. Dozorca powia¬ 
da: „Jesteście przecież wszyscy ludzie dobrze wychowani i jako 
tacy wiecie, że nikt za dnia nie kładzie się do łóżka". I więź¬ 
niowie siedzą tępi i zgnębieni od piątej rano do dziesiątej wie¬ 
czór, ośmielając się zaledwie szeptać sobie urywane słowa. Prze¬ 
cież w drzwiach jest „judasz". Mógłby się nagle otworzyć, ktoś 
byłby wywołany i komisarz prowadzący śledztwo zapytałby: 
„O czym to Michale N. rozmawiałeś w celi i Mikołajem? W ostat- 
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nich czasach zwracały uwagę bardzo częste rozmowy między 
wami. Wyglądało na to, że macie jakąś wspólną tajemnicę, za¬ 
interesowana, czy zwierzył się wam z czego? Ach tak, nie 
chcecie o tym mówić, czyli jesteście w spisku Może natomiast 
on powie o was coś ciekawego, zaraz go przyprowadzimy." 

Więźniowie wiedzą, że do cel posyła się również szpicli 
Wzajemnie nie mają do siebie zaufania i nieufnie odnoszą się do 



każdego nowoprzybyłego. Wreszcie wieczorem o 10-ej godz. We¬ 
dy są spragnieni snu i mogliby się położyć — zaczynają się prze¬ 
słuchania. iPrzesłuchania — czyli nowa tortura. 

3. BEZGŁOŚNE MĘCZARNIE. 

W ciągu długich dni siedzą więźniowie w swych celach od 
piątej rano do 10-tej wieczorem na żelaznych pryczach. Raz tylko 
na dzień oglądają światło: dzieje się to wtedy, kiedy czwórkami 
prowadzeni są do latryny, znajdującej się na końcu długiego 
korytarza. Czas przebywania tam jest ściśle określony i nieby- 
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wale krótki. Nadzorcy-gepiści bezlitośni czatują z tylu Jak treso¬ 
wane psy i pilnują, aby dozwolony czas nie był przekroczony, 
zresztą sami więźniowie boją się, aby ten kto jest przed nimi 
nie zatrzymywał następnych. 

Raz na dzień nastaje ta krótka chwila, na którą więźniowie 
czekają jak na łaskę. I każdego dna wywoływani bywają o innea 
porze... 

Ludzie doświadczeni wiedzą już oddawna, co za nikczemność 
kryje się poza tą pozorną przypadkowością. Doświadczyli oni 
na sobie skutków tego systemu. Zaczyna się od zaburzeń 
kiszkowych i zaparcia. Stąd powstają inne dolegliwości, krwa¬ 
wienia i osłabienia. Dochodzi wreszcie do tego, że najprostsza 
potrzeba fizjologiczna staje się źródłem coraz większych mę¬ 
czarni, a udręczeni ludzie boją się w końcu cokolwiek wziąć do 
ust. Wreszcie piją tylko wodę. Pozatem czasem trochę chleba, 
albo parę łyżek codziennej zupy przyrządzanej z pokrajanych 
wnętrzności zwierzęcych. Wszystko to, aby udręczeni ludzie 
upadali ńa siłach i aby osłabieni do reszty jednego dnia zmarli, 
powaleni jakąś chorobą. Ną to patrzy się z zimną krwią: me 
zużywa się nawet kuli, aby ich zgładzić... 

Pierwszej nocy, którą Michał N. spędził w celi nr 48 zwró¬ 
cił się do niego jeden ze współwięźniów. mów''ąc: ..Słuchaj, ty 
dopiero co przyszedłeś. Jesteś jeszcze świeży, czy nie odstąpił¬ 
byś by mi jutro swojego czasu w latrynie. Przypuszczalnie ten 
jeden dzień wytrzymasz.” A nowy więzień patrzy na towarzysza 
osłupiałym wzrokiem i nic nie rozumie. 

6. ŚWIATŁO OŚLEPIA, 

Tej nocy nie może zasnąć. Leży na swojej żelaznej, niepraw¬ 
dopodobnie wąskiej pryczy, i wzruszenia doznane za dnia odzy¬ 
wają się w nim atakami lęku. A kiedy na parę minut zamyka 
oczy, nagle zapala się oślepiające światło, światło biegnie z su¬ 
fitu i więźniowie z przerażeniem patrzą w górę Klucz chrobo¬ 
cze w drzwiach, przypominając zgrzyt broni szykowanej do 
strzału. ... 

Milczący dozorca stoi w drzwiach. Stoi tak z poł minuty 
wszyscy są w niego wpatrzeni, wszystkie oczy czepiają się iego 
ponurej szerokiej twarzy. Wreszcie odzywa się grobowym szep¬ 
tem: „Czyje nazwisko zaczyna się na literę N?“ — Michał wy¬ 
stępuje naprzód, obok niego ktoś inny, Michał wymienia swoje 
nazwisko. — „Imię?” — pyta dozorca. I więzień Michał N wy¬ 
mienia swoje imię. 

Jego towarzysz melduje: Nowikow. „A imię?” — „Aleksan¬ 
der”. — „Proszę się ubierać” — powiada dozorca, wychodzi, 
zamyka drzwi. 

Więźniowie celi nr 48 patrza ze współczuciem na tego kto 
został wywołany. W ten sposób patrzymy na człowieka, który 
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za chwilę ma być poddany groźnej operacji... Po kilku sekun¬ 
dach otwierają się drzwi znowu: „Gotowy?“ — zapytuje dozor¬ 
ca — „Jeszcze nie“. — „Prędzej** — powiada dozorca, swoim 
grobowym tonem, drzwi się zatrzaskują i znowu słychać chro¬ 
bot klucza, przypominający szczęk karabinu szykowanego do 
strzału. 

I to wszystko powtarza się 2 i 3 razy w ciągu tego krótkie¬ 
go czasu, który jest potrzebny człowiekowi drżącemu ze strachu, 
aby narzucić na swe członki nędzne odzienie i zasznurować 
buty. Potem więzień Nowikow zostaje uprowadzony, nerwy jego 
drżą w napięciu, a wartownik zna się na tym i wie jak do tego 
doprowadzić człowieka dyskretnym sposobem... Światło w celi 
nr 48 gaśnie. Towarzysze Nowikowa leżą na swych żelaznych 
pryczach, nie wydają żadnego szmeru, wstrzymując oddech, na¬ 
słuchując aż do świtu. Jak dotąd panuje cisza. 

I światło znowu nagle przenika do celi, klucz znowu chro¬ 
bocze w zamku, drzwi się otwierają — i Nowikow wraca. Blady, 
chwiejący się, z błędnym wzrokiem, przemęczony, wytrącony 
z równowagi siada na żelaznej pryczy. Czasem głowa opada mu 
na piersi. 1 wtedy kuli się cały, wstrząsany lękiem przez sen, 
a kiedy sobie z tego zda sprawę, poczyna wpatrywać się ze stra¬ 
chem w judasza — to małe czarne, błyszczące oko: przecież za 
dnia spać nie wolno. A w tym domu przekroczyć jakikolwiek 
przepis, tó ściągnąć na siebie nowe, ohydne w swym cynizmie, 
tortury. 

Więzień Aleksander Nowikow został tej nocy wezwany do 
komisarza prowadzącego śledztwo. Przesłuchania odbywają się 
tylko nocą. Setki więźniów wsłuchują się lękliwie w półśnie, czy 
nie zachrzęści klucz w zamku i czy nie rozlegnie się głos, wy¬ 
wołujący ich nazwiska. I tak co- noc. Setki więźniów oduczyło 
się już spać. Za dnia przemęczeni, znękani, siedzą tępo na swoich 
żelaznych pryczach. Zagubili wszelki ład w myślach, nie władają 
sobą i udręczeni wyczekują pokornie chwili, kiedy im się rozkaże 
wyjść stąd dla załatwienia naturalnej potrzeby, 

7. SADYZM ŻYDOWSKI. 

W dwa dni po aresztowaniu Michał N. został wezwany do 
komisarza prowadzącego śledztwo. Był to żyd czarnowłosy, su¬ 
chy, o świdrujących ciemnych oczach. Po obu jego stronach 
siedziały dwie stenotypistki. Oskarżonego posadzono naprzeciw¬ 
ko komisarza. Milczenie... 

Żyd siedział nieruchomo, szukając zaczerwienionych od mro¬ 
ków więziennych oczu pojmanego. Szuka ich ze skupioną złośli¬ 
wą uwagą, ma lśniący, przenikliwy wzrok węża. 

Więzień przypomniał sobie pewną książkę o hypnozie, którą 
kiedyś czytał, począł unikać świdrujących oczu żyda i skierował 
uwagę na galony, znajdujące się na kołnierzu i rękawach tam- 
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tego, Uczył guziki na jego mundurze. („To była gruba ryba — 
powiada Michał N. — miał 3 naszywki na kołnierzu — Woro- 
szyłow ma ich 5"). 

Po długich minutach rozpoczął żyd przesłuchanie z ledwie 
tłumioną wściekłością. — Tymczasem Michał N. wiedział już do¬ 
kładnie ile jest guzików na jego kurtce. Żyd pokazał przede 
wszystkm więźniowi kilka fotografii. „Czy to wy jesteście ?" — 
„Tak Jest" — „Doskonale" — powiada żyd. — Bardzo interesu¬ 
jący obrazek. Widać z niego jasno, że kiedyś musieliście dobrze 
żyć... byliście wtedy studentem?" — „Tak jest" — „Wasi ro¬ 
dzice mogli więc pozwolić sobie kształcić was na koszt wyzy¬ 
skiwanych przez was robotników w kapitalistycznym instytu¬ 
cie". — To było wszystko. Chodziło o zaczepienie. 

Potem wypłynęła imna sprawa: proces wywłaszczania kuła¬ 
ków doprowadził do tego, że coraz więcej zrozpaczonych chł> 
pów przyjeżdżało do Moskwy starać się o pozwolenie na wy¬ 
jazd. Chłopi pozostawiali resztkę swojego dobytku, zabierali 
z sobą żonę i dzieci, mając ten jedyny tylko cel przed sobą: do¬ 
stać pozwolenie na wyjazd. Ten ruch chłopski nie płynął z żad¬ 
nych nakazów organizacyjnych, ani nie była w to zamieszana 
iakaś obca siła. Działała tu jedynie rozpacz i bezlitosny terror. 

Obywatel sowiecki Michał N. miał wskazać z imienia i na¬ 
zwiska osoby, które były inicjatorami tej propagandy emigra¬ 
cyjnej wśród nieszczęśliwych chłopów. Michał N. mógł zdobyć 
korzyści osobiste, jeżeli „zgodnie z prawdą" wskaże winnych, 
i jeżeli ponadto powie, ile osób i kto mianowicie nosi się jeszcze 
z zamiarem wyjazdu. I jeżeli powie jakie osoby — pomijając jego 
samego — pozostają w łączności organizacyjnej z niemieckim 
i amerykańskim poselstwem. Obywatel sowiecki Michał N. odpo¬ 
wiedział, że zgodnie z prawdą nie może w tym przedmiocie zło¬ 
żyć żadnych zeznań i że nie podejmuje się wykryć wspomnia¬ 
nych osób. 

„Dobrze" — powiada żyć — „będziecie mieli dość cziasu aby 
się namyśleć czy chcecie powiedzieć prawdę czy nie". — Oznaj¬ 
mił mu przytym, iż on, sowiecki obywatel, wedle ustawy doty¬ 
czącej walki z kontrrewolucją oskarżony jest z § 58, ust: 3 punkty 
10 i II, zaś dowody jego winy znajdują się w GPU. 

Przytoczone paragrafy pociągały za sobą tylko jedną jedyną 
karę: rozstrzelanie. 

Ale obywatel sowiecki Michał N. nie mógł mimo wszystko 
nic innego powiedzieć. Od»prowadzono go do celi nr 48. I tam 
pozostał, licząc od chwili przesłuchania, 11 i poł miesiąca. Więcej 
przesłuchiwany nie był. 

8. „POWINNIŚCIE GO SKŁONIĆ DO ZEZNAŃ!" 

Więzień Michał N. prosił by zawiadomiono jego żonę o jego 
aresztowaniu. Dano mu do zrozumienia, że to stać się może, je¬ 
żeli on złoży zeznanie. Tymczasem zawiadomienie nie nastąpiło 


12 


* 

Żona Michała N. dowiedziała sie pocztą pantoflowa o nie¬ 
szczęściu, które zwaliło się na jej rodzinę. Jednak o losie jej 
męża i miejscu jego przebywania nie otrzymała wiadomości 
Dniami całymi i tygodniami stała przed okienkiem GPU., żebrząc 
o prawdę. , 

Żona Michała N. prosiła, aby pozwolono jej porozmawiać 
z mężem, znajdującym się w więzieniu. Na to usłyszała odpo¬ 



wiedź: „Dobrze, o ile gotowa jest skłonić go do zeznań." Za¬ 
pewniała, że nie wie o niczym" takim, co mąż mógłby zeznać. • 
Rozmowa z mężem do skutku nie doszła. 


9. i „WIDOCZNIE MA JESZCZE JEDNĄ". 

Żona więźnia Michała N. prosiła o pozwolenie doręczenia 
mężowi paczki żywnościowej. W tym celu musiała złożyć poda¬ 
nie pisemne. Po kilku tygodniach dostała odpowiedź przychylną 
Może posyłać jedna paczkę miesięcznie. , 
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I -żona Michała N. poszła właściwego dnia na Łubiankę, 
przestała pół dnia we właściwym okienku. Kiedy przyszła na nią 
kolej, odezwał się urzędnik: „Michał N.? Dla niego dzisiaj wpły¬ 
nęła paczka żywnościowa od jego żony. a dozwolona jest tylko 
jedna paczka.' 1 Zmieszana kobieta odpowiada: „To musi być 
omyłka, ja jestem żoną Michała N.“ „Nie ma żadnych omyłek — 
odpowiada urzędnik — proszę odejść." 1 przerażoha, wytrącona 
z równowagi kobieta odchodzi... 

Następnego miesiąca we właściwym- terminie staje znowu ze 
swoją paczką żywnościową i czeka pół dnia przed okienkiem. 
Kiedy wreszcie przychodzi na nią kolej, człowiek zza kratki 
odzywa się: „Michał N. — dla niego przed chwilą właśnie zo¬ 
stała doręczona paczka od jego żony. Więcej niż jednej paczki 
nie^ wolno przyjmować". 1 znowu żona odpowiada: „to nie może 
być, ja jestem żoną Michała N.‘‘ Człowiek zza kratki odprawia 
ją z kwitkiem; kto jest żoną Michała N. ona czy kto inny, to 
go nie obchodzi. Paczka żywnościowa, na którą więzień dostał 
pozwolenie została doręczona, o resztę niech ona się kłopocze. 

I żona Michała N. pisze podanie, że jest tak i tak, musiała 
tu zajść jakaś omyłka, a ona prosi, aby mogła mężowi do¬ 
starczać co miesiąc paczkę żywnościową. Po dwóch tygodniach 
zostaje wezwana do komisarza prowadzącego śledztwo. Jest to 
ten sam żyd z trzema gwiazdami na kołnierzu. „Wy złożyliście 
podanie, dotyczące paczki żywnościowej dla waszego męża?" — 
»>Tal^‘ — i znown tłumaczy jak się sprawy mają. * \ 

Zyd łączy się telefonicznie z urzędem przyjmującym paczki. 
Wobec zony Michała N. jest pełen uprzejmości. Powiada: „Sły¬ 
szeliście, informowałem się właśnie. Niestety jednak nie ma tu 
żadnej omyłki, widocznie Michał N. ma jeszcze inną żonę, o któ¬ 
rej wy nie wiecie." 

„Bogu dzięki — powiada nam Michał N. — że moja żona 
była wówczas tak wstrząśnięta i tak zbolała, że nie mogła sło¬ 
wa z siebie wykrztusić. Żyd tłumaczył jej, jaki ja muszę mieć 
zepsuty charakter. Teraz, niestety ona sama musiała się prze¬ 
kona^. A on dawał jej dobrą, ludzką radę, aby zerwała ze mną 
i me otaczała mnie już opieką. On rozumie, że dotąd nie chciała 
o mnie nic powiedzieć. No ale teraz..." 

Micha? mówi z przejęciem i z głęboką powagą człowieka 
dośw-.adcoznego najciężej w swoich podstawach moralnych, - że 
to wszystko było nikczemnym kłamstwem, że o tym chyba nie 
potrzebuje zapewniać. W gardle jego utkwiło wyznanie, któie 
z trudem wyrzuca: „Ona tam została, została z dziećmi. Ale pew¬ 
no już nie żyją “ 

10. ZEZNANIE ZOSTAJE „ZŁOŻONE". 

W przeciągu tych 11 i pół miesięcy, kiedy więzień Michał 
N. pozostawał w celi nr 48, niemal każdej nocy zabłyskiwało 

14 


i 


/ 


światło, przychodził dozorca zapytuje: .Czyje na^w^ko zaczyna 
się od tej i tej litery?“ I znowu jeden z nich ginie w ciemnym 
korytarzu... 

Jednej nocy zostaje wywołany więzień Twan ‘D, który przed¬ 
tem był kierownikiem sow : eckiej fabryki samochodów Areszto¬ 
wany miał do czynienia z zagramcznemi firmami budowy samo¬ 
chodów, odbywał konferencje z przedstawicielami Fiata i pewne¬ 
go dnia oskarżono go o uprawianie szpiegostwa na korzyść obce¬ 
go mocarstwa Dowody? — nie było żadnych. Oskarżenie zostało 
wniesione i oskarżony powinien odpowiadać. Jednak oskarżony 
udawadnia. że jego stosunki z cudzoziemcami miały charakter 
ściśle służbowy. 

Tej właśnie nocy dostał sie on w ręce dwóch członków GPU. 
Zarzucili na niago długie prześcieradło jak pętlice dookoła piersi 
i tak długo ciągnęli za końce, aż obywatel sowiecki Iwan D. bli¬ 
ski uduszenia wykrztusił z piersi ściśniętej śmiertelnym strachem 
„tak“. I wtedy go uwolnili. Ale sowiecki obywatel Iwan D na¬ 
tychmiast dodał, że ptzyznał się do winy jedynie aby uwolnić s>ę 
od tortur. Ale na nic się to nie zdało. Swoje „tak“ powiedział 
przy świadkach wobec osób urzędowych, należących do elity so¬ 
wieckiej. 

W dwa dni później wyprowadzono go z celi nr. 48 — i wię¬ 
cej już nie wrócił. 

U. INNY SZATAŃSKI PODSTĘP. 

Inneó znowu nocy wyciągnięto na przesłuchanie inż. górnika 
Borysa W. Przetrzymano go cała noc. Skoro znalazł się w ceii, 
dostał ataku nerwowego. — Co się stało? Inżynier miał zeznać, 
że uprawiał sabotaż na sowieckich robotach budowlanych. Prze¬ 
słuchiwano go wielokrotnie i za każdym razem opierał się orze- 
ciwko zeznaniu czegoś, czego nie zrobił. Jednak tym razem danó 
mu żydowskiego komisarza, który na wszelkie sposoby, obłudnie 
udając współczucie, to znowu grożąc, skłaniał go do przyznania 
się do „winy". 

Borys W. został aresztowany razem z 72 innymi inżyniera¬ 
mi górniczymi. On wie do czego to zmierza i nie chce droga fał¬ 
szywych oskarżeń przeciw swoim towarzyszom pracy uwolnić 
się samemu. 

„Dobrze — powiada żyd, wychodząc już z siebie, — Wpa¬ 
dniesz w moje sieci. Twoja żona i córka będą tak długo więzio¬ 
ne, aż ty nie przyznasz się do winy. Wpakuję te dwie przeklęte 
dziewki do oddziału dla syfilityków. i tak długo będę je tam trzy¬ 
mał, aż nie zaczną gnić za życia- 44 
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..*Żyd obietnicy dotrzymał: obie kobiety zostały zamknięte 
razem z chorymi wenerycznie prostytutkami. 

Pewnej nocy Borys D. był przez Żydów kilkakrotnie wzy¬ 
wany. Długo nie było go w celi, a kiedy się zjawił, zobaczono 
człowieka o błędnym wzroku, patrzącego na towarzyszy z nie¬ 
opisanym lękiem. 

Położył się na swej żelaznej pryczy, jęcząc. Wówczas Mi¬ 
chał N. powiedział nru: „Słuchaj, weź się w ręce. Przecież wiesz* 
żeśmy sobie wzajemnie przyrzekli, iż każdy ma cierpieć tyllko za 
siebie. Zapanuj nad sobą i nie odbieraj towarzyszom tych krót¬ 
kich chwil snu, które wreszcie nadeszły". 

Wtedy Borys D. na chwilę się ucisza. Ale Michał N. słyszy 
gó znowu, jak leżąc na swojej pryczy, poczyna ciężko oddychać, 
a potem szlochać. Tak to wygląda, jakgdyby wgryzł się zębami 
w rękaw swojej odzieży... 

I nagle więzień Borys D. zaczyna wyć, zeskakuje ze swego 
łoża, chwyta za nogi Michała N. i bełkocze, że wydał 16 swńch 
towarzyszy, wciąż wyjąc, jęcząc i przeklinając siebie samego.,. 
„W takim razie — powiada Michał — powinieneś i siebie oskar¬ 
żyć, przynajmniej teraz pokaż, że jesteś mężczyzną!" 

...Kilka dni później członkowie GPU wynoszą z celi m: 48 
Obłąkanego więźnia Borysa D. 

12. POŻÓŁKŁY, WYCIEŃCZONY CZŁOWIEK. 

Jedenaście i pół miesiąca więziony był Michał N. w strasz¬ 
nej. ponurej celi Prawie każdej nocy szczękał zamek, nagle za¬ 
palało się światło, ostre i rażące i któryś z towarzyszy musiał 
iść w głąb korytarza. Prawie każdej nocy ktoś z nich wracał po 
okropnych męczarniach, a d, którzy nie wracali, odsłaniali przed 
pozostałymi prawdę bliskiego końca, zdzierali zasłonę z nad prze¬ 
paści grozy która się przed nimi otwierała. Wśród nocy zaś, któ¬ 
re mijały spokojnie, więzień Michał N. leżał w półśnie tak jak in¬ 
ni, wsłuchując się czy nie rozlegnie się szmer otwieranych 
drzwi... 

W przeciągu tych 11 i pół miesięcy Michał N. nie był ani ra¬ 
zu wypuszczony na świeże powietrze. Codzienny spacer wzdłuż 
korytarza do latryny był jedyną okazją, kiedy mógł na chwilę 
zobaczyć światło dzienne. I w przeciągu tych 11 i pół miesięcy 
nauczył się czekać na ten moment, jak na największą łaskę. I on 
również doszedł już do tego, że bał się w r ziae kawałka chleba do 
usn pił wciąż w-odę... Jeden z jego towarzyszy w celi nr. 48 wy¬ 
raził gotowość złożenia wszelkich zeznań. jaTcich wymagali od 
mego jego oprawcy za cenę tego, aby pozwolili mu raz tylko za¬ 
łatwić swoją naturalną potrzebę w r normalnych warunkach. 

W przeciągu 11 i pół miesięcy czekał na rozstrzygnięcie 
o s-wóini losie, na możliwość obrony — ale nie wzywano go m 
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więcej. Po upływie, 11 i poi miesięcy otworzyły się drzwi: 
„Michale N. chodźcie*'. Przeniesiono go do więzienia na Butyr- 
kach. Jako człowieka pożółkłego, straszliwie wychudłego i wy¬ 
cieńczonego, człowieka, którego oczy nie znosiły światłą słonecz¬ 
nego, który oduczył się chodzić. Teraz już wiedział, że zostanie 
zesłany. Więzienie na Butyrkach było tym sitem, przez które 
przesiewano ofiary skazane na zesłanie w głąb pustyń sowieckich. 

Michał opowiada: „Jeden z moich towarzyszy nieszczęścia 
dowiedział się pewnego dnia, źe jego żona porzuciła go. Tam 
przecież istnieje rozwód na jednostronne żądanie. Dowiedział się 
ponadto, że komisarz, który go przesłuchiwał, poślubił jego żonę. 
A mieli już dwoje dzieci". 

Michał wyznaje: „Było stosunkowo nie wiele głośnych pro¬ 
cesów z całym aparatem sądowniczym i z audytorium na sali. 
Były to raczej uroczyste święta w roku roboty likwidacyj¬ 
nej. Olbrzymia większość była sądzona przez t. zw. Kolegia GPU 
i NKWD przez trójki GPU, poproś tu z listy, zdała od rozgłosu". 

Michał N. powiada: „Kładziono nacisk na to, aby zachować 
pozór postępowania prawnego. Z różnych formalności pseudo- 
prawnych zrobiono sobie wygodne narzędzie terroru. Przyjeż¬ 
dżały ^ komis je z zagranicy i wówczas pokazywano im zeznania 
oskarżonych. W r jaki sposób osiągnięto te zeznania, o tern natu¬ 
ralnie milczano. Również można było pokazać uwięzionych: nie 
było na nich żadnych śladów złego traktowania, żadnych ran 
i blizn, byli tylko żółci, zmęczeni i przygnębieni. A dlaczego 
tak wglądają? — o tern nikt nie mówił. Cynizm tego potworne¬ 
go systemu był bezgraniczny. 

13. NA BUTYRKACH. 

Więzienie na Butyrkach jest to olbrzymia klatka, gdzie gro¬ 
madzone są i sortowane ofiary z różnych okolic Związku So¬ 
wieckiego. Można tam spędzić jednocześnie koło 25.000 ludzi 
Cele w r tym więzieniu są nabite, zapełnione nieszczęśliwymi. 

Pewnego dnia oznajmiono Michałowi N„ że został skazany 
na 10 lat ciężkich robót. Należy do opornych, w przeciągu U 
i pół miesięcy swego przebywania na Łubiance nie złożył poda¬ 
nia wyrażającego gotowość do złożenia zeznań Jego majątek 
przypada Unii Sowieckiej. Innymi słowny żona i dzieci Michała- 
straciły nie tylko swego żywiciela .ale również wszystko co 
posiadały. 

14. PIEKŁO DZIEWIĘCIODNIOWEJ PODRÓŻY. 

,.Ta podróż z Moskww do Kemu nad Białym Morzem była 
najstraszniejszym przeżyciem, jakie przeszedłem będąc więź¬ 
niem GPU." — opowiada obyw r aiel sowiecki Michał N. — 
„Pewnego dnia zostaliśmy wciśnięci do wagonów transportowych, 
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w których były bardzo wąskie przedziały przypotninnjące klat¬ 
ki Każdy z nich był obliczony na sześcioro ludzi. Po prawej i le¬ 
wej stronie były w dvVóch rzędach wąskie prycze, zatem A m : ej- 
sca leżące. Z pomocą ruchomej deski pryczę przeciwległe mogły 
być połączone, stwarzając miejsce na 5 lub 6 osób. Na górze by¬ 
ło coś w rodzaju półki na bagaż. Było tam tak ciasno, że czło¬ 
wiek mógł ledwo wpełznąć Sc ? ana zewnętrzna miała u góry wą¬ 
ską szparę, a wejście było zatarasowane żelaznemi sztabami Na 
wysokości piersi była klapa stanow r ąca szparę wejściową. 1 do 
takiego przedziału zostaliśmy wtłoczeni. Było nas 24'*... 

„Karmiono nas w drodze Chlebem i soloną rybą. W przecią¬ 
gu 9 dni i nocy tej podróży dostaliśmy tylko dwa razy wodv na 
herbatę. Dwukrotnie podano nam brudnej wody, której towarzy¬ 
szący nam strażnicy na nasze błagania zaczerpnęli z kałuży. Je¬ 
den z nas rozchorował sie z tego powodu, dostał biegunki. Leża! 
na najwyższej desce 'Pozwalano mu tylko raz dziennie, tak jak 
nam wszystkim, wychodzić. Błagaliśmy naszych dozorców, aby 
pozwolili, na miłość boska v wychodzić mu częściej Ale na nic się 
to nie zdało. Musiał zostać i kał nieszczęsnego chorego przecie¬ 
kał na nas", 

Michał N. mówi dalej: „Jazda rozpoczęła się w początki 
listopada. Było bardzo zimno, a wagony „stołypinoskie" były 
nieogrzane". 

„Zasnąć bodaj na chwilę było niemożliwe. Byliśmy tak stło¬ 
czeni, że ledwo można było oddychać. Zaduch był n ? e do znie¬ 
sienia. Dostawaliśmy napadów leku, większość płakała. W prze¬ 
ciągu trzeciej nocy jeden zawołał: „Nie chcę uirderać!" Czwartej 
nocy ktoś krzyczy: „Wynieście mnie, zastrzelcie mnie, zastrzel¬ 
cie mn*'e przynajmniej! 4 * — i krzyczał jeszcze: „Co chcecie abym 
zeznał? Zeznam wszystko co chcecie, jeżeli mnie wypuścicie!" — 
Wartownicy odpowiadali: „Masz zeznać nie to co my chcemy, 
tylko to co zrobiłeś** — i zostawili go na miejscu, zapisując sobie 
to co powiedział... 

„W ciągu piątej nocy jeden z nas dostał napadu szału Wy? 
jak zwierzę, śmiał się w sposób okropny, z pianą na ustach wy¬ 
głaszał jakieś obłędne mowy, szalał. Błagaliśmy, żeby tego przy¬ 
najmniej człow : eka usunięto z przedziału, ale został do samego 
końca. I to było najstraszniejsze ze wszystkiego: ten obłąkany 
wpośród nas, żywy trup, wtłoczony miedzy ludzi i tak już bli¬ 
skich obłędu, którzy musieli czynić nadludzkie wysiłki, aby nie 
Pójść w jego ślady**. 

15. „WSZYSTKO JEST Z GÓRY PRZEWIDZIANE". 

W- Kemie więźniowie zostali przesortowani. „Niebezpieczni" 
dostali się na wysp5 r Morza Białego. Ci niebezpieczni byli to 
przestępcy kryminalni oraz „oporni", którzy pojnimo pobytu ńa 
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Łub ! aTice i innych podobnych środków nfe złożyli żadnych ze¬ 
znań. W ich liczbie znalazł się również więzień Michał N. 

Został on umieszczony na wyspie Kond Tam nowoprzyby¬ 
łych poddano oględzinom lekarskim, których dokonała lekarka 
żydówka. Była to mała, tłusta kobieta, o żydowskim typie, z dłu¬ 
gim nosem, „szczur" jak mówi Michał N. Megiera ta zwraca swo¬ 
je zainteresowania w cyniczny sposób głównie na części płciowe 
uwięzionych, a jej czynnościom towarzyszą pełne nienawiści 
i jadu mowy przeciwko gojom. Kwalifikuje ona poszczególnych 
więźniów ze względu na ich zdolność do pracy i rozdziela ich 
wedle kategorii. 

Więzień Michał N. zostaje przeznaczony do robót najcięż¬ 
szych, jakkolwiek ma wąska pierś, ma santok, chorobę, którą 
przechodził jako dziecko, a roczny pobyt na Łubiance wycień¬ 
czył go zupełnie. Zwraca uwagę na tę okoliczność, ale Zvdówl& 
odpowiada: „Wszystko iest uwzględnione z cała dokładności*". 
Więzień Michał N, zostaje zaliczony do pierwszej kategorii pra‘- 
cy: robota nocna; przewożenie węgla, przenoszenie ciężarów, 
ładowanie węgla. Robota dzienna: karczowanie, wyrywanie ko¬ 
rzeni. Ziemia jest zmarznięta i twarda. Więźniowie muszą wyry¬ 
wać z niej korzenie i pnie za pomocą żelaznych haków. Przy tej 
robocie spotyka się Michał N. z pewnym'tenorem, który należał 
niegdyś do opery carskiej. Spotyka tu Michał pewną liczbę 
śpiewaczek opery moskiewskiej. Powierzono im tu wydobywa¬ 
nie torfu dla stacji elektrycznei Każda taka przejażdżka stanowi 
6 km drogi tam i spcwrotem. Ponieważ odczuwa się brak koni, 
więc zamiast nich wprzęga się kobiety. To zn. tego im się nie na¬ 
kazuje wprost — nakazuje się tylko, ażeby torf był na czas 
W miejscu przeznaczeni. Daje im się wóz bez zaprzęgu. I kobiety 
rozumieją już o co chodzi... 

W obozie istnieją 4 kategorie pracowników. Pierwsza — to 
najciężej pracujący. Oni otrzymują 600 gr chieba dziennie, rano 
i na obiad jedna warzachew wodnistej zupy bez mięsa i tłuszczu, 
z kilkoma ziarnkami krupy albo dwoma lub trzema kartoflami 
Jako dodatek dostają 4 do 5 łyżek kaszy. 

II kategoria — zwykli robotnicy. Otrzymują 500 gr chieba 
i wyżej wspomnianą wodnistą zupę. 

III kategoria — pracownicy biurowi, dostają 400 gr chieba 
i tę sama zupę. 

1 wreszcie IV kategoria, do której należą inwalidzi chorzy 
i dozorcy. Oni otrzymują po 200 gr chieba i zupę. 

W wypadkach szkorbutu u robotników, na których pracę So¬ 
wiety z tych czy innych względów liczą, dodaje im się jeszcze 
parę łyżek gotowanych kartofli i marchwi, z dodatkiem miazgi 
kapuścianej lub ogórkowej. 

Obsada składa się z chłopów, inżynierów fachowców i uczo¬ 
nych, z księży rozmaitych wyznań — oczywiście z wyjątkiem 
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rabinów — ze szlachty, byłych oficerów, urzędników, z komuni¬ 
stów, podejrzanych o nacjonalistyczne skłonności, lub takich któ¬ 
rzy z innych względów stali się niewygodni, jak również z prze¬ 
stępców kryminalnych. Ci ostatni stanowią około 20% i oznaczani 
są w Sowietach charakterystyczną nazwą „zbliżonych społecz¬ 
nie". Wszyscy pozostali są „kontrrewolucjonistami" i „społecznie 
niebezpiecznymi". 

Personel dozorujący obozu składa się z urzędników GPU, 
którzy coś przeskrobali, z ludzi, którzy dopuścili się defraudacji, ' 
nadużycia władzy, gwałtów i innych przestępstw, za które zo¬ 
stali tutaj przesiedleni. Są to indywidua najbardziej okrutne i po¬ 
zbawione skrupułów wśród członków GPU. Ale tutaj występują 
jako „wychowawcy". Zadanie ich polega na tern, aby z wysie¬ 
dleńców zrobić ludzi przychylnych dla sowieckiego ustroju. I ro¬ 
bią to na swój sposób. Zwłaszcza na żeńskim oddziale obozu po¬ 
święcają się tej działalności wychowawczej z iście zwierzęcą łap¬ 
czywością. Tych wszystkich kobiet: panien i mężatek, chłopek, 
żon uczonych, oficerów i urzędników, zesłanych artystek, nau¬ 
czycielek i zakonnic — nic literalnie nie chroni. Są to wszystko 
bezwolne ofiary zachcianek ich „wychowawców", którym muszą 
ulegać. A ci nie przebierają w środkach... 

16. „BLISCY SPOŁECZNIE". 

Michał N. zwierza się: „Jeżeli kogoś z nas z jakiegokolwiek 
powodu chciano ukarać, wówczas przyłączano nas na jeden lub 
więcej dni albo nocy do grupy kryminalistów. A ci wyrywali so¬ 
bie obuwie, ostatnią koszulę, lub rację wyżywienia więźniów. 
Jeśli ofiara okazywała opór, bito ją prawie na śmierć. Władze 
obozowe nie reagowały na to. Wielu zresztą nie miało odwagi 
interweniować, bojąc się zemsty przestępców 
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17. „CO CI DOLEGA?" 

Aż do r. 1934 żył obywatel sowiecki Michał N. w obozach 
pracy przymusowej nad Morzem Białym na wygnaniu. Swojemu 
wykształceniu i wiadomościom zawdzięczał to, że wkońcu wzię¬ 
to go do pomocy przy obliczeniach planów budowlanych i gospo¬ 
darczych. Ale nawet ta lżejsza praca była tak uciążliwa, że za¬ 
prowadziła go na skraj śmierci 

Michał N. powiada: „Cierpiałem na osłabienie mięśnia serco¬ 
wego i nie mogłem sypiać. W głowie kołowały mi się cyfry, cią¬ 
gle cyfry. Byłem potwornie niedożywiony, przepracowany i zło¬ 
żyłem meldunek. Lekarz sowiecki zapytał mnie, co mi dolega. 
Posmarował mi plecy jodyną i powiedział: „odejdź!" — nie mo¬ 
głem nic powiedzieć, przecież mnie „zbadano"... 
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„Ponieważ byleni potrzebny w biurze, więc na jego nagły 
wniosek zostałem umieszczony w domu zdrowia dla więźniów. 
Tutaj miałem do czynienia z dwoma lekarzami wygnańcami. Je¬ 
dnym Rosjaninem i jednym Niemcem z Marchii Wschodniej, któ¬ 
rego podczas podróży naukowej do Związku Sowieckiego 'zatrzy¬ 
mano pod zarzutem szpiegostwa. Ci dwaj ludzie pomogli mi sta¬ 
nąć na nogi. Muszę tu wspomnieć też jednego aptekarza, również 
z kraju nadbałtyckiego, który dostarczył mi trochę tranu. Wypi¬ 
jałem go nocą. Musieliśmy obaj mieć się na baczności, by nas nie 
przyłapano. 



18. DROGA KRZYŻOWA KOBIETY. 

„To co ja sam wycierpiałem było im mało. Sowie¬ 
tom przecież chodzi nie tylko o to, ab 3 ? wyniszczyć lu¬ 
dzi, którzy z nimi nie sympatyzują, a lecz również aby zniszczyć 
ich rodziny. Kiedy zostałem zaaresztowany, a moja skromna chu¬ 
doba przeszła na własność państwa, moja żona została z dziećmi 
bez środków do życia. Znikąd nie mogła oczekiwać pomocy. 
Zresztą pomoc nie była potrzebną: ona chciała pracować na ka¬ 
wałek Chleba dla siebie i dzieci 4 *. 

W tym kraju istnieje pewien system kwestionariuszy, wymy¬ 
ślony w ten sposób, że stają się one człowiekowi kulą u nogi. Każ¬ 
dy, kto gdziekolwiek pracuje, musi na wszystkie pytania dokładnie 
























odpowiedzieć. Nikt się nie waży czegokolwiek przemilczeć, kary 
są zbyt przerażające. Jeżeli żona zesłańca chce dostać pracę, musi 
ona również powędrować w najodleglejsze połacie Rosji, aby za¬ 
trudnienie — być może — otrzymać. Ani w Moskwie, ani w in¬ 
nych dużych miastach pracy nie dostanie. 

Dla kobiety pozbawionej środków do życia, wędrówka 
z dziećmi poprzez tysiące kilometrów, to prawdziwa droga krzy¬ 
żowa. -Moja żona znalazła wreszcie, po odbyciu tej drogi, posadę 
buchaiterki w jednej z tych opustoszałych okolic, gdzie Sowiety 
mają swoje olbrzymie fabryki. Pewnego dnia przywołał ją kie¬ 
rownik i powiedział: „Nie możecie tutaj dłużej pozostawać, cho¬ 
ciaż jesteście najlepszą siłą w moim biurze, ja nie mogę ryzyko¬ 
wać,. Rozumiecie: — wasz mąż!“ 

1 znowu kobieta musi błąkać się, tułać, a głód, nędza i cho¬ 
roby przeżerają jej ciało. Ratunek miała tylko jeden: wyprzeć 
się mnie oficjalnie. Byłby to zarazem triumf GPU. Tego jednak 
nie zrobiła. 

„Chwila kiedy zobaczyłem ją po uwolnieniu, była to -naj¬ 
szczęśliwsza i zarazem najbardziej wstrząsająca w moim życiu. 
Zobaczyłem w jej uduchowionej twarzy wyciśnięte piętno śmier¬ 
ci. Znałem się już na tern, zebrałem dużo doświadczeń 11 ... 

Michał N. powiada: „Kiedy powróciłem, zameldowała mnie 
u władz. Dyżurny urzędnik powiedział: „Jestem dziś w dobrym 
humorze, macie szczęście. Ale teraz czemprędzej idźcie do niego 
i powiedzcie mu, aby Moskwę niezwłocznie opuścił! 1 * — I zno¬ 
wu musiałem wędrować. Na peronie kolejowym spotkałem jedne¬ 
go z moich braci. Ledwo śmieliśmy podać sobie ręce. Musiałem 
baczyć na to, by możliwie jak najprędzej przebiec ulicami mia- 
' sta, a on, by ktoś niepowołany nie spostrzegł z kim rozmawia**. 

„W pół roku później aresztowano mego brata i mnie, gdyż 
wtedy z nim rozmawiałem. I znowu przez 9 miesięcy byłem na 
zesłaniu w Murmańsku, oskarżony o kontrrewolucyjną agitację. 

1 gdy to to się wreszcie skończyło,, dowiedziałem się, że mój 
brat został skazany na śmierć**. 

„Na krótki czas przed wybuchem wojny otrzymałem od 
mojej żony wiadomość, że nasz syn uległ wypadkowi przy pracy 
i ledwo żyje. Ona sama liczy swoje godziny**... 

„Nie mogłem ich odnaleźć, nie miałem na to środków. Oni 
znajdowali się w tym samym położeniu. Wybuchła wojna, rwąc 
ostatnie nici. Pewno już tam nie żyją i nigdy już niczego się 
o nich nie dowiem**. 

19. ŚWIĘTA WOJNA EUROPY. 

Nędzny dom, w którym obywatel sowiecki Michał N. znalazł 
schronienie, został zburzony przez sowiecką bombę powietrzną. 
Co zostało temu człowiekowi? — Tylko jego własne życie — 

1 córka/ 
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Los jednego z pośród wielu milionów! Teraz dopiero rozumie¬ 
my, dlaczego ci umęczeni ludzie z taka ufnością oddają się pod 
opiekę wojsk walczącej Europy. Teraz rozumiemy również ol¬ 
brzymie znaczenie tej walki. Chodzi przecież o to, aby ludy Eu¬ 
ropy uchronić przed okrutnym losem, pod którego uderzeniami 
jęczy powalony naród rosyjski. Gdyby bowiem zabrakło żelazne¬ 
go wału obronnego na Wschodzie, stawiającego opór naciskowi 
hord azjatyckich, wówczas nasza część świata stałaby się jedną 
wielką ruiną. 


/ 
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Z NOWOŚCI WYDAWNICZYCH 


Na półkach księgarskich ukazała się interesująca broszura 
pt. „Śmiertelny wróg chrześcijaństwa". Treść tej książki jest 
rewelacyjna. Wyjaśnia ona cały szereg spraw i zjawisk dzie¬ 
jowych, mało zrozumiałych w świetle przyjętych dotychczas 
przypuszczeń historycznych. 

Z niesłabnącym ani na chwilę zainteresowaniem śledzimy 
ciemne, ponure drogi, jakimi kroczy, „wybrany" przez piekło 
na swego ambasadora na ziemi, naród żydowski, wieczny ko¬ 
czownik, tułacz i buntownik, roznosiciel zarazy nienawiści, 
zła i nieszczęścia. 

Omawiając życie i działalność Pana Jezusa zwraca autor 
uwagę na mało znany fakt, że za czasów Chrystusa Pana Pa¬ 
lestyna nie była zamieszkana przez samych wyłącznie żydów 
i że z okoliczności tej wyciągnąć należy bardzo ciekawe i istotne 
wnioski na temat społecznego znaczenia działalności Jezusa 
Chrystusa. 

Osobne rozdziały określają krecią robotę żydostwa prze¬ 
ciwko imperium rzymskiemu i chrześcijaństwu. Już od zarania 
swego istnienia musiał Kościół krok za krokiem zwalczać tego 
nieprzejednanego wroga religii, moralności, ładu społecznego 
i twórczego, budującego postępu. Jasno oświetlają to cytowane 
przez autora uchwały synodów kościelnych. 

Przez całą historię snuje się ponury wątek piekielnej roboty 
tego narodu, którego hasłem i przeznaczeniem jest walka 
z wszystkim, co wielkie, dobre i szlachetne Rewolucja rosyjska 
dzieło anarchistycznej roboty sprzysiężonego przeciwko chrze¬ 
ścijańskiemu światu żydostwa, jest olbrzymim wybuchem nisz¬ 
czycielskich sił,' które żydostwo zdołało zmobilizować. ^ 

Kreśląc nam ponury obraz tego, co żydostwo osiągnęło 
w państwie Judeo-komuny, wykazuje nam autor ścisłe współ¬ 
działanie między żydowsko-bolszewicką działalnością w Rosji 
i na całym świecie a niszczycielską, podstępną akcją finansiery, 
prasy i polityki żydowskiej w państwach demokratycznych, 
a szczególnie w Ameryce i Anglii. W świetle tych rozważań do 
piero zrozumiałymi stają się nam kulisy strasznych wypadków 
iakich jesteśmy świadkami i ofiarami. 

Książka niewątpliwie wywoła najżywsze zainteresowanie. 
Autor bowiem wywody swe poparł bogatym materiałem dowo¬ 
dowym, zebranym z niezwykłą sumiennością i benedyktyńską 
iście pracowitością. Książka godnie kontynuuje prace Niemo- 
jewskich, Lutosławskich, Trzeciaków i in. naszych pisarzy, 
szermierzy walki z plagą żydostwa. Doprawdy, warto ją prze^ 
"zytać i przemyśleć! 

„ŚMIERTELNY WRÓG CHRZEŚCIJAŃSTWA" 

Stron 4S, cena zł. 2 

-DO NABYCIA WSZĘDZIE! —— 








Z NOWOŚCI WYDAWNICZYCH 


Prawdziwe oblicze Hosji Sowieckiej było zagadką dla Europy do 
czasu wybuchu obecnej wojny* Dopiero zburzenie stworzonego 
przez NKWD muru dzielącego Rosję od Europy pozwoliło zaznajo¬ 
mić się dokładnie ze stosunkami, panującymi na tych ogromnych 
obszarach. 

Komunizm miał przede wszystkim wprowadzić taki ustrój spo- 
łeczr. w którym szczególnie uprzywilejowanymi byłyby warstwy 
chłopskie i robotnicze. Rzucano tysiące gromkich haseł przeciw wy¬ 
zyskowi kapitalizmu na Zachodzie, przeciwstawiając mu wspaniały 
obraz raju ciiiopsko-robotniczego w Związku Sowieckim. Setki ty¬ 
sięcy propagandowych, pięknie wydanych pism i broszur, z licznymi 
fotografiami i opńami usiłowało wmówić Europie, że tylko komu¬ 
nizm potrafił dać szczęście włościanom i robotnikom, że Rosja obec¬ 
nie jest ich państwem ze oni tym państwem rządzą. 

Jak daleko odbiega bluff propagandy sowieckiej od ponurej rze¬ 
czywistości życia sowieckiego robotnika i chłopa — dowodzi wyda¬ 
na ostatnio broszura pt. .Raj robotników i chłopów '. — Autor kre¬ 
śli dolę chłopów bez ziemi, czyli pracowników kołchozowych, żyją¬ 
cych w warunkach takich, o jakich nie może mieć pojęcia nasz wło¬ 
ścianin, opisuje warunki pracy i płacy w fabrykach, zbrodnię syste¬ 
mu stachanowskiegu itd.. podkreślając rolę żydów w sowieckim 
reżimie. 

Książka jest doprawdy ciekawa, porusza wiele rzeczy niezna¬ 
nych dotychczas, a że napisana jest barwnie i interesująco, po¬ 
winna trafić do wielu rąk. 

RAJ ROBOTNIKÓW I CHŁOPOW' 

Stron 24, cena zł 2 — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


DO NABYCIA WSZĘDZIE! 
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